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JW 305. — W Poniedziałek dnia 31. Grudnia 1838.

Z powodu święta Nowego-Roku, Gazeta ta dopiero 
we środę dnia 2. Stycznia wydanę będzie.

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z  kończącym się czwartym kwartałem przypominamy, iż prenumerata ćwierćroczna dla 

tutejszych czytelników wynosi; . . .  1 Tal. 18% sgr. j
dla zamiejscowych zaś: . . ; . 2 T al.

Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę C O D Z I E N N I E  wychodzącą gazetę na 
W s z y s t k i c h  Kr ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w c a ł e j  M o n a r c h i i .

Prenumerata egzemplarza na papierze kancellaryjnym wynosi 15 sgr. ćwierćrocznie więcej 
od powyższej ceny. — Nie naszą będzie winą, jeżeli dla późniejszego zamówienia W ciągu 'bieżą­
cego kwartału, poprzedzające numer a nie będą mogły być przesłane.

P oznań , dnia 31. Grudnia 1838.
E x  p e d y c y  a G a z e t  W .  D e k e r a  i S p ó ł k i .

W iadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 25. Grudnia.

W  pałacu J. K. W .  Xięcia W i l h e l m a ,  
*y n a  N. Pana, dzisiaj w  południe odbył się 
uroczysty obrząd chrztu narodzonej d. 3. m. b. 
Xię£niczki, córki J. K. W . ,  przez Biskupą 
Euler ta.

Młoda Xięźniczka otrzymała na chrzcie św .  
imiona: L u d w i k a , _ M a r y j a ,  E l ż b i e t a .

Z liczby najdostojniejszych świadków chrztu 
byli obecni:

N. Pan,
J. K. W .  Xiążę Następca tronu z dostojną 

małżonką swoją,
J. K. W . Xiąźę K a r ó l ,
J. K. W. Xiąźę A lb r e c h t ,
J. K. W .  Xiążę W i l h e l m  z  dostojną 

swoją małżonką,
J. K. W .  Xiąźę A u g u s t ,
JO. Xięźna L i g n i c k a ;

!! .
nieprzytomni:

JN\ Cesarzowa Rossyjska,



1835

J .  K. W .  W .  X iężna M e c k l e n b u r g -  
S c h w  e r  i n ,

J .  K. W .  Xiężna F r y d e r y k o  w a  N i d e r -
1 a n d s k a ,

J .  K. W .  W .  Xiążę S a s k o - W e j m a r s k i  
z J. C  W .  m ałżonką sw o ją ,

J .  K. W .  W .  Xiąźę dziedz iczny  S a s k o -  
W e j  m a r s k i ,

J .  W y s o k o ś ć  Xiąźę B e r n h a r d  S a s k o -  
W e j  m a r s k i  z dosto jną m ałżonką ,

W  po łu d n ie  był w ielk i  t ob iad  u J. K. W .  
X ięc ia  W i l h e l m a .

w w vw w w vvvv

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

J o u r n a l  d e  F r a n c f o r t  pisze z W a r s z a ­
w y  pod  dnia 20. L is topada  : » A d m in i s t r a c  ja 
tutejsze! g m i n y  i z r a e l s k i e ^  już od lat kilku 
o trzym ała  od rząd u  p o z w o le n ie ,  założenia 
t e a t r u ,  w  k tó rym  miały o d b y w a ć  się p rz e d ­
staw ien ia  w  hebrejsko - niem ieckiem  , h eb re j-  
skiemi literami pisanem i od znacznie  szej czę­
ści tak n iem ieckich  jakotez polskich Iz rae li tów  
ip ó w io n e m  narzeczu. T e a t r  ten, k tó ry  w  sw ej 
os ta teczne j  organizacyi do zn a ł  niezliczonych 
p rz e sz k ó d ,  o tw a r to  nareszcie drę 5. Listopada 
p ięcio  a k to w y m  d ra m a te m  M o j ż e s z ,  częścio 
w ie r s z e m  częścio prozą  p isanym  i będ ą cy m  
p ie rw sz ą  p ró b ą  d ram atyczną  m łodego  autora ,  
P. S chv /e i  tsp ierer  z W i e d n ia ,  k tó ry  w  sztuce 
te j  sam  g łó w n ą  grał r o lę ,  a k tó re m u  k ie runek  
te a t r u  tym czasow ie p o w ie rz o n o .  P om ien iona  
sz tuka ,  w  której jednom yśln ie  spostrzegano  
d o b rz e  skreślone charak tery ,  w ie le  w  n a jw y ż ­
szym  s topn iu  d ram a tycznych  sytuacyj i język 
przypom ina jący  niekiedy szczytną p ros to tę  b i ­
b l i i , p rzyję tą  była z w ie lk iem i p o ch w a łam i.  
M łodego  au to ra  trzyk roć  p r z y w o ły w a n o  i je- 
dno g lo śn e m i o k ry w a n o  oklaskami. N a  teatrze 
izraelskim  odbyły  się już trzy  przedstaw ien ia .  
R zecz  n a tu ra ln a ,  że publiczność w  ogóle z 
sam ych  Izrae l i tów  się sk łada ,  je d n a k ż e - s p o ­
s trzegano  także w ie lu  obcych  chrześcian, m ia ­
n o w ic ie  znaczną  ilość o f ice rów  rossyjskich, a 
m ię d zy  tym i generała B e rg ,  genera ła  k w a t e r ­
m is trza  armii rOssyjskiei, jednego  z na jp ie rw -  
szych  o p ie k u n ó w  tego teatru .  Z ałożen ie  sceny 
izraelskićj w  W a r s z a w ie  s p o w o d o w a ło  w ie le  
ro d z in  żydow sk ich  z B r o d ó w ,  Lwowa, B e r ­
d y c z o w a  i K ra k o w a  do  udania  się tam że  na  
zimę. —  P. G ers te n sch w ił le r ,  syn arcyrab ina  
w  P fa lzb u rg u ,  przysłał z P  a.ry ż a 'd y r e k c y i  
izraelskiego teatru  tra jedy ję  Kasyna E s t h e r ,

[irzełożoną czystem hebre jsk iem  narzeczem , 
ecz nie p r z y ję to  je j ,  p o n ie w a ż  n ie  u w a ż a n o  

za rzecz  s to s o w n ą  p rze d s taw ia ć  sztuki pisane

językiem n iezrozum iałym  dla w ięk sze j  części 
publiczności. —  S m ak  do p rze d s taw ie ń  sce­
n icznych  rozszerza sią zresztą  co raz  w ię c ć j  
w  W a r s z a w i e ,  i do tąd  jest tam  już 19 sam ych 
am ato rsk ich  t e a t r ó w .«

K  o s s y a.
W ia d o m y  jest całej Rossyi ś lu b ,  k tó ry  w  r .  

1812, te raz  w  Bogu spoczyw ający  C e s a r z  
A l e x a n d e r  I .,  uczynił ce lem  w znies ien ia  
W M oskvsjie św ią ty n i ,  na znak w dz ięcznośc i  
za ocalenie Uossyi od n ieprzyjaciół.  P ro jek t 
do  tej św ią tyn i  na w ie lką  skalę, p r z y g o to w a ­
n y  p rzez  akademika W i tb e r g a ,  uzyskał N a j­
w y ż sz e  za tw ie rdzen ie .  Na b u d o w ę  o b ran o  
jedno  z na jw yniośle jszych  miejsc w  okolicach 
s tolicy, W rób le -góry  z w a n e ;  w  r. 1817 o d ­
by ło  się uroczyste za łożen ie ,  w  obec  JJ.  C C . 
M M - : B łogosław ione j pam ięci C esarza  Ale­
xandra , i C e sa rz o w y c h :  JLIżbiety A lex ie jow ny  
i Maryi T e o d o r ó w r ty ,  o raz  dziś szczęśliw ie  
panującego N. C esarza  Mikołaja i N. C e sa rz o ­
w ej A lexandry  Teodor.» .vny, jednego z Xiążąt 
P ru sk ich ,  oraz zarządzającego w ó w c z a s  M e­
tropolią  M oskiewską, A rcy-b iskupa  Augustyna. 
Później dos treżono  n iepodobną  do pokonan ia  
t rudność  w  z b u d o w a n iu  te) św ią tyn i na skalę, 
k tó ra  pociągała za sobą koszta p r a w ie  w y r a ­
c h o w a ć  się nie da jące ,  a do tego na takiein *  
m ie jscu ,  na ktÓTem, dla założenia fu n d a m e n ­
tó w ,  t rzeba  było p rzekopać  niemal całą górę. 
aź do kory ta  rzeki. Z d a w a ło  s ię  z a t e m ,  
ca łe  przeds ięw zięc ie  B łogos ław ionego  A lexan­
dra  pozostanie bez sku tku ,  lecz szczęśliwie pa ­
nujący N. Lesarz  M ikołaj,  czcząc pam ięć  nie- 
zapom inanego  Brata S w e g o ,  zam ierzy ł  ziścić 
te ra z  jego ś lu b o w a n ie ,  uczyn ione  w  chw il i  
p rzen ikn ien ia  się w dzięcznośc ią  i p r a w d z iw ą  
p ra w o w ie rn o śc ią .  C esarz  Jm ć  rozkazał  p rz y ­
g o to w a ć  n o w e  projekta do ś w ią ty n i ,  w  ro z ­
m ia rach  do uskutecznienia dogodniejszych, ale 
o d p o w iada jących  w y sok iem u  s w e m u  p rz e z n a ­
czeniu. P ro jek t,  po d an y  przez  Prof ,  a rch i­
tek tury ,  Konst. T o n ,  zyskał N ajwyższe p rzy ­
jęcie. Zbliżając się do  gustu  Bizantyńskiego,

Ero jek t  ten odznacza się o ryginalnością rysuo- 
u ,  forem nością i p ięknością ro z m ia ró w .  Ze 

w szys tk ich  czterech s t ron  facyata św ią ty n i  jest 
je d n ak ą ,  i z każdej —  og ro m n y  p o r ty k ,  ma 
o d  f ro n tu  cz tery  ośm iograniaste  słupy, na  w y ­
sokich p o d s taw ach  sto jące, na  k tó ry ch  gzym s 
s p o c z y w a ;  na gzymsie ty m  op ie ra  się 5 p ó ł­
kolis tych a rkad ,  za w ie rsz o n y ch  kopu lkam i i 
znanych  p o d  nazwiskierni kokpszn ików . W e ­
w n ą t r z  ich stać bedą posągi Ś w ię ty c h .  C ałą  
tę  b u d o w ę  u w ień c za ,  5 k o p u ł ,  z k tó ry c h 'ś ro ­
d k o w a  sw o im i  w y m ia ry  panu je  n ad  /nnem i 
'i nada je  całość i zupe łność  tej b u d o w ie .  O k r ą ­
gła tćj kopu ły  śc iana, w sp ie ra jąca  się na 8ką-
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tnej podstaw ie,  ma w  średnicy 14 sążni, i sta­
n o w i  jakby w ien iec  z pięknych s łu p ó w ,  p o­
łączonych niewielkiem i arkadami, pod któremi 
naprzernian będą okna. Inne kopuły w z n o ­
szące się ria w ęg łach  b u d ow y , mogą być na­
zw an e  Skątnemi wieżyczkami. Kopuły zasto­
sow an e  są do p ow ażnego i oryginalnego stylu  
całej św iątyn i ,  a u góry są z w ę ż o n e ,  pobo-  
bnie iak na wszystkich naszych starożytnych  
cerkwiach. Mają one być pozłacane, rów n ie  
jak i wszystk ie  dachy; środkowa zaś kopuła  
będzie nadto kryta m atow em i gwiazdami.  
Świątynia ta będzie miała wysokości przeszło  
45 sążni, a przestrzeń przez nię zajęta stano­
w i ć  będzie kwadrat na 40 sążni, D zw on n ica  
Iw ana Y\ ielkiego w  M oskw ie służy dla w ie lu  
za miarę porównania szczególniej wysokości  
b u d o w l i ;  wszakże dość p ow ied zieć ,  że taż 
d zw onnica  m ogłaby całkiem pomieścić się 
w e w n ą tr z  n o w o  - wzrioszorić) świątyni. Miej­
sce dla tej olbrzymiej b u d o w y ,  szczęśliw ie  
obrane zostało przez samego N. I'ana, tam, 
gdzie stał monaster żeński, A lexiejew ski,  nad 
brzegiem rzeki Moskwy, blizko Kammiennego  
mostu. Brzeg ten tak jest w ynios ły ,  że m oże  
zupełnie wy kazać piękność b u d o w y , która 
będzie niejako w  harmonii ze wspaniałym  
w idokiem  Kremla. Lubo wzniesien ie brzegu  
mniejsze jest od te g o , na  Ictńpyrtt K re m l teZy, 
ogólny jednak obraz m oże na tern zyskać, gdyż  
inaczej,  ogrom ne rozmiary świątyni zgasiłyby  
w id o k  najstarożytriiejszego naszego pomnika. 
Kommissya, czuwająca nad budow ą tej św ią ­
tyni,  ustanow ioną została w  Listopadzie 1837 
roku, i od tego czasu przystąpiła do przygo­
towania  potrzebnych m ateryałów, a na w iosn ę  
rozpoczęto i roboty zamierzone Lała robota 
fundamentalna, której od byw anie  przypomina  
starożytne Rzymskie budowle,  rria być w  prze­
ciągu d w ó c h  lat ukończoną. Jeżeli i później  
roboty o d b y w a ć  się będą z takimźe pospie­
ch em , to cała świątynia m oże być, bez otyn­
k ow an ia ,  g o tow ą  za łat 10; Wszakże to za­
w is ło  od w ie lu  nieprzewidzianych okoliczno­
ści. Grunt sam w szęd z ie  był piaszczysty. K o­
paniu były  na przeszkodzie trumny i kości  
ludzkie; przyczem  można było dostrzedz d w a  
zupełnie róznoczesne cmentarze. P ierw szy  
natrafiono w  głębi 3ch arszyn ów , a drugi, o 
3 arszyny niżej. Na w ierzchnim  cmentarzu  
trumny znajdowane były mniej w ięcćj spru- 
chriiałe, i w  ogólności ,  po zostawaniu czas  
niejaki na p o w ie trz u ,  rozsypyw ały  się. D zi­
w n a  tylko, że n a w e t  W  tych trumnach, które  
w ięc ej  ocalały, kości powiększćj części by ły  
już w p roch  obrócone. Na tymże cmentarzu  
znaleziono w ie le  kości,  w id oczn ie  pozosta­
łych  z ciał, grzebanych bez  trumien, yy do-

a c h ; to d o w o d z i ,  że ciała te zakopywane tu 
c w  czasie powietrza m o r o w e g o ,  w  roku 

1765, po ustaniu którego zaprzestano grzeba­
nia umarłych w  monasterach, w ew n ą tr z  mia­
sta położonych. N ap isów  nagrobnych bardzo  
w ie le  znaleziono ; wszystkie są z przeszłego  
Wieku, a najdawniejszy należy do r. 1770.

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 21. Grudnia.

Na bardzo burzliwern i zgiełk liwem  posie­
dzeniu Izby  D ep utow anych  dn. 19. m. b., po  
dwukrotnem  przegłosowaniu, nareszcie je­
dnak Pan Dupin Prezesem Izby D e p u to w a ­
nych na tegoroczną sessyą obrany został. 
Miał za sobą g ło só w  183, a Fan Passy 178.—  
N a posiedzeniu d. 20. przystąpiła Izba do w y ­
boru 4ch W ic ep re ze só w .  Kandydatami Mi- 
msteryum byli P P .  Calu o n ,  Cunin - Gridaine, 
Jacqueminot i Delessert, zaś kandydatami ko-  
aiicyi podobnie Pan Galmon i PP. Passy, Du-  
chatel i Odilon - liarrot. Trzej tylko uzyskali 
istotną w iększość i obrani zostali, t. j.: P P ,  
Calmon, Passy i Duchatel. N o w e  scrutinium  
otvyorzorio dla w y b o r u  4tego, a to nader  
św ie tn y  i pomyślny dla Ministeryum w y d a ło  
skutek, kiedy Pan Cunin Gridaine 198 g ło­
s ó w ,  zaś Pan Odilon Barrot tylko 162 p ozy ­
skał. Kandydat w ię c  minis te ryainy z w y c ię ­
s tw o  odniósł. — Dzisiaj przystąpiono do w y -  
b o iu  sekretarzy. Kandydatami mioisteryal-  
riymi są PP. f e l i x  JBeeal, Boissy d ’Anglas, 
riignon i Lascases; kandydatami oppozycyi  
też Felix Beal i Pp. Dubois, Piscatory i Mai­
ls  ić Absolutną w iększość  otrzymał tylko  
I an Felix Hćal; w y b ó r  innych jeszcze nie  
zdecydow any.

Pan Dupin wczoraj przed zaga eniem sessyi 
długie miał posłuchanie u Króla. R ozp o­
w szechniona w ię c  pogłoska, że krzesła pre­
zesow sk iego  ofiarowanego mu tak słabą w ię k ­
szością przyjąć nie ch ce ,  nie zdaje się być
uzasadniona.

M o n i t e u r  P a r i s i e n  zaw iera , co nastę­
puje: „P odług  nadeszłych do-niesień, rząd  
rzecz w zg lęd em  postanowienia d u ch ow ień ­
s tw a ,  aby Hrabiemu Montlosier pogrzebu re ­
ligijnego w zb ro n ić ,  do Rady Państw a jako 
nadużycie w ład zy  odesłał “

G i e ł d a  z d n i a  20.  G r u d n i  a. Dzisiejsza  
giełda smutniejszy jeszcze przedstawiała w i ­
dok od wczorajszej. Obudzą i upowszechnia  
się ob aw a  o nadchodzącą iikwidacyą. 3pro- 
cen tow a  renta znacznie w  kursie spadła, ale  
przedewszystkiem  sprawy belgijskie u w agę  
spekulantów zwracają. Obiegała pogłoska o 
bankructwie domu Cockerill w  Leodyum ,  
ktorego długi przeszło 40 mil. frank, w y n o s ić  
mają. L iczbę  przez bankructwo to do osta-
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tniej n ę d z y  p rz y w ie d z io n y c h  r o b o tn ik o w ip o - ,  
dają na 25 do 30,000. W iad o m o ść  ta fo n d a m .  
befoiiskim, k tó re  m im o katas tro łę  ban k u  d o ­
b rz e  się t r z y m a ły ,  d o tk l iw y  cios zadała. Spa-

^ U e l d a  z d n .  21 .  Przesilenie  i o b a w a  się 
zmniejsza. W ia d o m o ś ć  o w y b o r z e  P ana  L u ­
n in -  G r ida ine ,  o deiej godzinie z po łudn ia  
z w ia s to w a n a ,  przyczyniła  się do podskoczę- 
ni a ku rsu  a belgijskie pap iery  ska rbow e,  o-l_i 
n r f .  się w z n io s ły ,  p o n ie w a ż  w  gazetach dzi­
siejszych nas tępujące um ieszczono  p ism o: 

S to sow n ie  do l i s tó w  z Bruxe 11. ro z s ie w a n o
pog łoskę ,  źe zaprzes tan ie  w y p ł a t  banku  b e l ­
gijskiego b a n k r u c tw o  w ie lu  d o m o w  h a n d lo ­
w y c h  za sobą pociągnę ło ;  dotychczas żadna 
nie nadesz ła  w ia d o m o ś ć ,  k loraby  tę pogłoskę  
p o tw ie rd z ić  miała. Je s t  ona z u p e ł n i e  b e z z a ­
sadna. C o  się tyczy do m u  L o c k e n ł l ,  to  listy 
w ła s n o rę c z n e  szanow nego  szela onegoz p r z e ­
c iw n ie  Oświadczają, źe d o m  te n  od banku  
belgijskiego nic me m a do żądania."

°  Z d n i a  2 2 . G r u d n i a .
N a  posiedzen iu  dzis ie .szem  Izby  D e p u to ­

w a n y c h  obran i zostali S ek re ta rzam i P I .  Lo.s- 
sy d ’Anglas , D ubois  i Bignon.

( i  a z e  t t e  d ’ A u v e r g n e  z dnia lo . m. b. 
o be jm u je  obszerne  p i s m o ,  k tó re  z a p e w n e  
z p ió ra  członka konsystorza w  C le rm o n t  i  j  
p ły n ę ło  i W  k tó rem  au to r  s ta w a  w  ob ron ie  d u ­
ch o w ie ń s tw a  p o d  w z g lę d e m  obejścia się te ­
goż z zm ar ły m  H rab ią  M onllosier.  D z i e n ­
n i k  s p o r ó w  o d p o w iad a  na to p ism o ,  o ś w ia d ­
czając ,  ż e  z zasadam i W  m e m  w y ra z o n e rm  
w c a le  się n ie  zgadza.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 18. G rudnia .  

G r e e n w i c h - G a z e t t e  w sp o m in a  o za- 
m ie rzo n em  w z m o c n ie n iu  p o r tu  w o je n n e g o  
S heerness ,  p rzy  ujściu T am izy .  T a m e c z n y  
arsenał  morski zostaje te ra z  p r a w ie  całkiem 
bez  o b rony .  N o w e  w z m o c n ie n ia ,  k tó ry ch  
koszta na U  m il io n ó w  funt. szterl. podają, ta 
mają być u rzą d zo n e ,  źe n .ety  ko w ja z d  do 
T a m iz y ,  ale także M e d w a y  zasłaniać będą.  ̂

S ta tek  p r z e w o z o w y  «R oscius« ,  k tó ry  juz 
dn  26. z. m. nie zaś, jak sądzono ,  dn. 1. b. m . 
z  N o w e g o -Y o rk u  o d p ły n ą ł ,  p r z y w ió z ł  w i a ­
domości z S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  ale te  nie 
m ają  politycznej w ar to śc i .  K ongres  b y ł  zw 
łany  na d /3 .  b- m. a tak sp ra w o z d a n ie  P re z y ­
den ta  dopiero  ok rę t  p a r o w y  „ L i v e r p o o l ,  k to-

O kaz u je  się z n ich  m iędzy  in n e m i,  że p o ­
w s ta ń c y  p rzy  na tarc iu  P u łk o w n ik a  Jo u n g a  
dn. 13. L istopada 67, a dn. 15., zaczepieni o d  
P o d p u łk o w n ik a  D u n d asa ,  35 ludzi zab itych  
mieli,  L iczba j e ń c ó w ,  z k tó ry ch  część ,uź 
do  K ings tonu  s p r o w a d z o n o ,  w y n o s i  w  ogóle 
152; m iano  ich n ie zw łó c zn ie  oddać  p o d  s ą d  
w o jen n y .  Pom iędzy  nimi znajduje się o p ró cz  
w y m ie n io n eg o  już Szu lca ,  d w ó c h  jeszcze P o ­
la k ó w  z K ra k o w a ,  k tórych  n azw iska  być  m a ­
ją E rn e s t  Berins i J an  O k a j i ( ? j ;  pozostali są 
p r a w ie  w y łąc zn ie  A m e ry k a n ie ;  jeden  jest 
zbiegły żo łn ierz  angielski, a drugi Irlandczyk , 
k tó ry  się p rze d  sześciu laty do S tan ó w  Z je­
dnoczonych  sp row adzi ły  Z resz tą  doniesienia 
te zdają się d o w o d z ić ,  ze sp o k o jr io ść w  W y ż ­
szej K anadzie  bynajm nie j nie _ jest jeszcze 
p r z y w ró c o n a ,  i "m iędzy  innem i okazuje się 
z n ic h ,  że p e w ie n  K ap itan  U sh e r ,  k tóry  się 
w  zesz łym  roku  w  czasie w y p a d k ó w  na N a­
v y - Is land  jako oficer milicyi o d z n a cz y ł ,  i k tó ­
rego już d a w n o  pow  stańcy za w y ję teg o  z pod  
p r a w a  ogłosili,  w  w ła s n y m  do m u  napadn ię ty  
i z a m o rd o w a n y  został, f r ó c z  tego głoszą, ze 
część korpusu  p o w s ta ń c ó w ,  p rz e zn ac zo n y c h  
do uderzen ia  na P resco t t ,  pod  niejakimś Birge 
jeszcze w  bliskości O g d cn sb u rg h a  s to i ;  i że
z n a c z n a  liczba z  o to c z o n y c h  na w ia t ra k u  w  
P resco t t  p o w s ta ń c ó w  w ś r ó d  c i e m n o ś c i  nocy  
i p rzy  p o m ocy  am erykańskiego  statka p a r o ­
w e m  «Pa u l  Pry« do S ta n ó w  Z jednoczonych  
usz?a. D ziś  rano  nadesz ły  jeszcze b e z p o ś re ­
dnie  doniesienia G u b e rn a to ra  W yższe j  K a n a ­
d y ,  S ir  G eorge A r t h u r a ,  k tó re  jednak  p rzed  
w y p a d k ie m  pod F resco ttem  w y s ła n e  były. 
S ir  b e o r g e  w y p r a w i ł  ta k o w e  o k rę te m  „C ap i-  
ta in  Uoss‘‘, k tó ry  dn. 22. Października z Q u e -  
b ek u  o d p łyną ł ,  m ając na  s w y m  pokładzie  
26 na karę  w y w ie z ie n ia  z K an a d y  skazanych  
w ię ź n ió w ,  udających  się pod ług  przy ję tego  
z w y c za ju  przez A nglią  do A ustra l i i ;  21 ty c h ­
że oskarżonych  by ło  o zb rodn ią  s tanu  z p o ­
w o d u  udziału w  p rzesz ło ro czn em  piowstaniu. 
W  czasie p od róży  z K anady  do L iverpoo lu  
kusili ‘‘i w l o i r i i n w i e  o em anow anie  okrętu .Kusui się ci w ię ź n io w ie  o o p a n o w a n ie  okrętu, 
ale tego nie dokazali i w  kajdany ich okuto. 
M iędzy nimi z n a j d u j e  się J o h n  P a rk e r ,  t o w a ­
rzysz os ław ionego  rabusia Billa Jo h n so n a  z ty­
siąca w y sp .  #

ś w ie ż e  nabycie p rze z  A n g lik ó w  o b w o d u  
A d e n ,  k tó re  ich  czyni w  p e w n y m  w zg lędzie  
p ą n a m i  Żeglugi na o d n o d z e  A rabsk ie j ,  z w r ó -  

<lenf  Tb m T d a t 'N o w y ^ Y o ^ 'o p u V c h ,  p rz y -  k o  u w a g ę  E u ro p y .  S ta roży tne  m iasto  Aden, 
F y - f  ‘ l a k T e  w i a S m ś c i  z k a n a d y  stat- stolica małego p a ń s tw a  w  Y e m e n ,  k tó rego  
wiezie* , t _ .■ „ «nwft>ort r,;P M wifl.  nosi n az w isk o ,  mieszczą geogra fow ie  p rz y  za­

toce  A d en  po-?a m o r z e m  C z e r w o r ie m ;  n o w e
Wi e z i e .  X d £C >v     . ✓

kiem  ty m  nad e s ła n e ,  n1̂  " ' ^ y ź l z ć i  m c c  pu-*« «  — --------  ■ ----------
K ją‘ / ’ azfsvi(Zr a r irdo a tk ó w e  doniesienia o miasto A d e n ,  tak przez  A nglików  n a z w a n e ,  
u t a r c z b J c h  p o i  ’l*” acoUem i skutkach tychże, p o łożone  jest p rzy  sam em  z łączeniu  się m o rza
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C zerw onego z O ceanem , nad cieśniną Bab-el- 
Mandeb. Zatoka d o s jć  'obszerna do pom ie­
szczenia Ilotty i znacznej liczby kupieckich o- 
k retów  w sze lk iego  rodzaju, przedstawia w  
każdym czasie bezpieczne schronienie przed  
burzami, często w  t y c h  okolicach panującemi;  
zatoka ta podchodzi pod samo miasto. Na p o­
łudnie zatoki, w  małej od ległości,  a ku śro­
d k ow i cieśniny, leży mała w ysp a  Perim , pra­
w d z iw a  brama odnogi Arabskiej, którą juz w  
roku 1799 ufortyfikowali Anglicy, i z ktoiej,  
jak się zdaje, drugi Gibraltar zrobić zamierzają.
Z nadzwyczajnym  teraz pośpiechem pracują 
nad w zm ocn ien iem  tej w yspy, rów n ie  jak nad 
ufortyfikowaniem miasta Aden, co gdy bę zie 
sk oń czon em , Anglicy będą mogli w ł ą c z n i e  
prow adzić  handel na tein morzu. Juz naw et  
znaczna liczba okrętów  tego narodu d o w o z i  
broń i ammunicyą do brzegów  Abysynn 1 Ara­
bii Szczęś liw ej,  szczególniej w  Moka zna­
cznie rozszerzyli swoje obroty h andlow e , 
przez nich b o w ie m  wszystka k aw a , ztamtąd  
dawniej do Egiptu sprowadzana, teraz prze­
w o żo n ą  jest do Anglii. Przed czterema do­
piero miesiącami Anglicy zajęli w  posiadanie  
A d e n ,  którego nabycie kosztow ało  ich tylko  
30,000 talaris (150,000 franków). Szeik, czyli  
naczelnik pokolenia, n iewiadom y z nazwiska, 
sprzedał im tę posiadłość, i od ebraw szy  ugo­
dzona s u m m ę ,  u d a ł  s i ę  z s w o j e r a  pokoleniem  
W skib Arabii; g łó w n y m  b o w iem  warunkiem  
nabycia było, iż Szeik na p ew n ą  odległość od  
A den  oddali się. N iew iadom o jaka jest o d le ­
głość o b w o d u  miasta Aden, ani jak liczny o b ­
sadzono tam garnizon; w iadom ości te b o w ie m  
dotąd starannie są tajone. T o  tylko pewna,  
że Rząd angielski wielką w a g ę  p rzyw ięzuje  
do tego n o w e g o  nabycia. W  ostatnich cza­
sach kazał on , za pośrednictwem sw ego  K o n ­
sula generalnego w  Egipcie oznajmić Meh-  
m e d o w i Alemu, ażeby w ydał najściślejsze roz­
kazy  wojskom  sw o im ,  w  Y em en  stojącym,  
niezbliżania się do miasta A d e n ; w  przeci­
w n y m  b o w iem  razie, zgwałcenie tego teryto-  
ryurn uw ażane będzie za ro z p o c z ę te J c r o k o w
w ojen n ych  przeciwko Anglik Z drugiej stro­
ny  Rząd Wielkiej Brytanii |uz od roku m iano­
w a ł  licznych ajentów  do najmniejszych punk­
t ó w  nadbrzeża morza C zerw onego ; w  tej 
ch w il i  n a w e t  pracu ą nad urządzeniem mają- 
cem  oznaczyć attrybucyje każdego z t y c h u r z ę -  
d n ik ó w ,  stosow nie  do ich stopnia 1 ważności  
urzędu, który zajmują. T o w a r zy s tw o  Indyj­
sk ie,  wspierające Rząd w  kązdem przedsię­
w z ię c iu ,  nie pominęło tej sposobności, ma ą- 
cćj w p ł y w  na jego osobisty interes. W yd ało  
ono już znaczne summy na założenie kolei że­
laznych m iędzy buez i Kairem i na w y s t a w ie ­

nie d w óch  d o m ó w  zajezdnych, które są już 
p ra w ie  ukończone, jeden w  Suez a drugi na 
pól drogi do Kairu. Nim jednak kolej żelazna 
będzie ukończoną, myślą nad naprawą  
drogi pom iędzy S u e z  i K a i r e m  oraz 
dla przewożenia podróżnych i to w a r ó w ,  
dyliżansów, któreby drogę te w  24 godzin od­
b yw ały ,  teraz b o w iem  potrzeba na to dni 4. 
Już statki p arow e odbywają regularną żeglugę 
pom iędzy Bombaj, Kalkutą i S uez,  i nie ma 
w ą tp l iw o śc i ,  że z czasem kommunikacya ta 
stanie się bardziej ożywioną.

Z d n i a  19.  G r u d n i a .
T em i dniami ujęto w  pałacu Buckingham  

ukrytego tamże cz łow ieka ,  który w ed le  w ła ­
snego sw ego  zeznania, już od roku co noc  
tam się tuła. Za przyczynę tego krzątania się 
podaje od w ied zin y  sw oje w  kuchni, aby się 
nasycić; w szakże te i tym podobne w y m ó w k i  
zap ew n e  zm yślone; przeciwnie sądząc po­
dług p ow ierz ch o w n o śc i ,  zdaje się, że ujęty 
z dobrej familii; nic też w  pałacu nie zginęło.  
R ozpoczęto  w ię c  ścisłe ś le d z tw o ,  ile że przed  
kilku dniami złotnik, F lo w e r ,  w  galeryi 
o b ra zó w  przydybać się dał,  a to W pół g o ­
dziny później,  gdy K rólowa już na spoczynek  
się udała. O d  dnia dzisiejszego straż w e ­
w nątrz  pałacu od byw ać będą dwaj inspekto­
r o w ie ,  1 sierżant i 6 kommissarzy policyi.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 13. Grudnia.

G a z e t a  d w o r s k a  donosi w c z o r a j sz y m  
n um erze ,  że o w i  trzćj komendanci generalni 
gwardyi królewskiej,  G enera łow ie  Palafox, 
Rivero i A ldam a, z urzędu złożeni zostali i że 
Królowa Hrabię Luchana (Espartero) jedynym  
g e n e r a l n y m  komendantem gwardyi mianowała.

Z S a r a g o s s y ,  dnia 15. (.-.rudnia. 
W ia d o m o ść  o ukazaniu się karolistów przed  

Caspe i uderzeniu na to miasto, w  ten sposób  
prostujemy, że w p raw d z ie  500 karolistów do  
miasta się zbliżyło, aby transport amunicyi 
przejąć, ale załoga z Caspe uczyn iw szy  w y ­
cieczkę dzielnie na nich natarła i wszystkich  
do ucieczki zniewoliła .

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
Piszą z Bajonny z dn. 17. Brudnia: »Obóz  

m unagorristów ną ziemi hiszpańskiej pod St. 
Martial obecnie ukończony. W ojsko składa 
się z 1100 piechoty i fiO jeźdźców. Podana 
przez „Eco dę Aragon11 w iad om ość ,  że Ma- 
rotp W n iew olą  krystynislów się dostał, w y ­
kazuje się być mylną, kiedy tej chw ili  odbie­
ramy doniesienie, że Maroto dymissyą dostał 
i w  miejsce jego Maralas, nieznany dotych­
czas przyw ódzca  g u ery lasów , nastąpił. Mar­
kiz V aldespina , chcący początk ow o obie stro­
ny z sobą pogodzić, w y rz ek ł  się podobno



później Marofy a tak Generał ten wszelkiej 
pomocy pozbaw iony, popadł w  niełaskę.14

N i d e r l a n d y .
Z H a g i ,  dnia 20. Grudnia.

Stósownie do H a n d e l s b l a d  termin do 
ustąpienia z Luxemburskiego i Limburskiego 
konferencya lond>ńska na d. 1. Lutego w y ­
znaczyła. Równocześnie twierdzi korrespon- 
dent bruxelski tejże gazety, że gabinet belgij­
ski od gabinetu angielskiego notę otrzymał, 
w  której belgijskiemu rzędow i oświadczają, 
ze Anglia każdy zbrojny opór ze strony Belgii 
w  Limburskiem i Luxemburskiem za cz )n  
nieprzyjazny w p ro s t  przeciw  Anglii w ym ie­
rzony poczytyw ać będzie.

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 17- Grudnia.

(Handelsblad). — O to  są bliższe szczegóły 
zawieszenia w y p ła t  z strony banku belgijskie­
go, w ypadku, który obecnie uwagę w szyst­
kich wyłącznie na siebie zwrócił. Od pięciu 
dni w p ły w a ło  nadzwyczajne m n ós tw o  bile­
tów' bankow ych do kassy banku belgijskiego; 
w  sobotę już zabrakło pieniędzy i bank udał 
się do rządu z prośbą o pożyczenie 500,000 fr. 
W  niedziele po trzebow ano  już 4. m ilionów  
fr. a dziś 8 m ilionów. W czoraj W'ieczorem 
czynili M inistrowie niejakąś nadzieję, że o w e  
4 miliony zaliczą, a dziś oświadczają, że nic 
na w łasną odpowiedzialność uczynić nie mogą. 
Pan  Brouckere, uwiadomiony o tern , w y je ­
chał zaraz z BruXeili w  tow arzystw ie  Hrabi 
Vilaina XIV., jednego z adm inistra torów  ban­
ku. Inni urzędnicy banku postanowili dziś 
rano  udać się raz jeszcze do rz ą d u ,  ale Mini- 
steryum nie dało się skłonić. Na w iadom ość 
o tern zebrało się m nóstw o  ludu przed d rzw ia ­
mi banku, które nareszcie o tw orzyć  musiano, 
ale z ośw iadczeniem , że dziś kassa nic nie 
wypłaca. N ow ina  ta rozeszła się po mieście 
lotem błyskawicy. Cała ulica przy banku za­
pełniła się ludźmi, i Pan Coppyns, komissarz 
banku, oznajmił, że bank w 'prawdzie  nie p ła­
ci, ale ma saldo z przeszło 650,000 fran. na 
swoję korzyść. Oznajmienie to potrzebuje 
bliższego w ypośrodkow ania ,  ile że saldo to  
jest zapew ne tylko nominalne. Rząd wnosił, 
aby S o c i e t e  g e n e r a l e  przyjęła rękojmią za 
bank ; g łó w n y  dozorca tego tow arzys tw a  o- 
św iadczył gotow ość swoję do ilości 8 milio­
n ó w  fr. ale z w a ru n k ie m , aby m u rząd d o zw o ­
lił rozrządzać pieniędzmi skarbow em i, jakie 
się w  ręku jego znajdują. Tego rząd nie uczy­
nił. W  jednym tylko punkcie zgodził się rząd 
z S o c i e t e  g e n ć r a l e ;  zaręczył bow iem  za 
w yp ła tę  pieniędzy w  kassie oszczędności bę­
dących, przez co klassa uboższa zabezpieczoną 
będzie .— Spodziewano się dziś jakiej w zm ian­

ki w  Izbie o ty m  przedmiocie, ale aż do g o ­
dziny  3. m c  słychać me było. W ieczo rem  
obawiają się r o z r u c h ó w ,  mianowicie w  tea­
trze. — A d m in is tr a to r o w ie l ,a n k u  n ie  wiedzą,
co robić. Czyliż rząd zdoła pozwolić na m o­
ratorium? Czy liż takow e należy przyznać 
wszystkim zakładom, mającym w  banku pie­
niądze? Czyliż i 20,000 robotnikom w  fabry­
kach, których właściciele w  banku majątek 
swój złożyli, moratorium przym usowe narzu­
cić będzie można? W  tej chwili za bilet banku 
belgijskiego tylko 50g płacą. Skutkiem tego 
będą niezawmdnie liczne bankructw a i pozba­
wienie  w ie lu  robotników clileba.

Z d n i a  18.  G r u d n i a .
AYczoraj w  południe zebrali się wierzyciele 

banku belgijskiego pod p rzew odn ic tw em  tym ­
czasowego burmistrza Pana Volxema w  sali 
ratusznej. Przełożono stan banku i c a łk o w i­
cie go rozbierano. Zgromadzenie było tego 
zdania, aby' instytutowi temu dozwolić  trzech- 
miesięcznego moratorium , i tym końcem w y ­
znaczyło kuratora, któryby wspólnie z Dy- 
kow aT™  mteresa tegoż banku uporząd-

Pułkownik Bire, który n iedaw no temu po­
myślny artykuł o banku w  „IndependanP4 
umieścił, w ezw an y  został przed sędziego in- 
strukcyjnego dla udowodnienia , czyli arty kułu  
tego nie napisał w  celu złudzenia giełdy i pu­
bliczności. Później umieścił P an  Bire na 
sw oje uniewinienie pismo w  „Independant,44 
w  którem wykazać usiłuje, że w  chwili pisa­
nia artykułu tego całkiem z stanem banku był 
meobeznany. O w szem  tyle on ostatniemi 
czasy rów nie  tu  jak w  Paryżu nakupił akcyi, 
ze blisko 3 miliony franków traci, is a każdy 
przypadek postępow anie  Pana Birego bardzo 
jest naganne, bo nieznając istotnie stanu ban- 
k u  . nie powinien był owego artykułu pisać.

W ładza  wojskow a poczyniła w  poniedziałek 
Wieczorem wszelkie środki ostrożności, ale 
spokojność w  mieście bynajmniej nie była za­
kłócona.

Z d n i a  20. G r u d n i a .
Nareszcie postanowił rząd ,  nieść pomoc 

bankowi a tak tenże może w kró tce  z n o w u  
płacić zacznie. Tymczasem no w e  się jeszcze 
ma odbyć zgromadzenie akcyonaryuszów, p o ­
nieważ mmisteryum oddalenia teraźniejszych 
adm inistra torów żąda. Pan  Mettenius obo- 
wigzki kuratora ze  strony wierzycieli, przy- 
W ; W iadomość ta jeszcze w  giełdzie nie była 
ogłoszona, dla tego też okropna w  Paryżu pa­
now ała  trw oga.

S  z w e c y a.
K ról m ianow ał dnia 6. b. m . K rólew icza 

następcę tro n u  Naczelnym  W o d zem  w ojska
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w  czasie swojej nieobecności w  stolicy. M o­
narcha puścił się w  podróż do Norwegii 
o w  pół do 3. z południa. Przed odjazdem 
daw ał posłuchanie, p rzewodniczył w  Radzie 
Stanu i ustanowił Kommissyą Rządzącą, któ- 
rćj Prezesem Królew icza  następcę tronu  mia­
now ał.

A  u & t r y a .
Z W i e d n i a ,  dn. '^4. fi rudnia.

J.  C. K. Mość najwyższem postanowieniem 
z dnia 24. Listopada r. b. raczył dziejopisarzo­
w i  F r a n c i s z k o w i  P a l ack  i e m  u nadać naj- 
łaskawiej tytuł historyjografa s tan ó w  czeskich.

W  t  o c h y.
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i ć j ,  d. 11. Grudnia.

(G a z powsz.) — Już wiele osób ułaskawio­
nych dekretem w ydanym  w  Medyolanie do 
kraju wróciło . Reszta zaś ułaskawionych 
w ró c i  z końcem bieżącego roku. W noszą, 
że i w  Sardynii podobne ułaskawienie og ło ­
szone będzie; a przynajmniej mocno o tem 
głoszą. W szędzie  pokój panuje, i na zw o- 
dzieieli nikt nie zważa. W  Szwajcaryi miej­
sce ustawicznego ruchu zupełna cisza zajęła. 
Sardyn ią  najwięcej się zawsze od strony 
Szwajcaryi obaw ia ła ,  i tu też najbardziej g ra­
nic strzeżono. Teraz  się rzecz zmieniła i po ­
dróżni już tyłom co dawniej przetrząsaniom 
nie ulegają, a handel oczywiście na tern ko­
rzysta. Cło w c h o d o w e  w  Sardynii podw oiło
Się W  o s t a t n i m  m i e s i ą c u  i w s z ę d z i e  r u c h  w i e l ­
k i  spostrzegać się daje. Jeżeli to tak ciągle 
pójdzie, i jeżeli się odważą na zmniejszenie 
ogromnego etatu w ojskow ego, skarb sardyń- 
*ki w kró tce  wykaże przewyźkę, jakiej od czasu 
rewoiucyi lipcowe nie było. Zdaje się jed ­
nak,  że do chwili ukończenia w ojny  dom o­
w ej w  Hiszpanii i załatwienia sp raw y holen- 
dersko-belgi|skiej wojsko zmniejszone nie bę­
dzie. Sardynia jest nieiakoś szańcem przed- 
m o s to w y m ”W ło ch  i na niej bezpieczeństwo 
całego kraju polega. Z niej przeto o stanie 
rzeczy w nioskow ać można. Z pow odu  zmniej­
szenia się wzburzenia  um ysłów złagodziła 
•Sardynia su row e  przepisy policyine; ale w o j ­
ska jeszcze nie zmniejsza, bo dotąd pew ny  i ni- 
czćm nie zakłócony pokój jeszcze nie ustalony.

T  u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 29. Listopada.
(G az. powsz.) — Cztery  okręty od eskadry 

Kapudana Baszy rozbro jono , reszta zostanie 
na stopie wojennćj. Angielscy oficerowie 
przydani Kapudanow i Baszy i którzy m u  do 
stolicy towarzyszyli,  powrócili do Smyrny. 
Kilku 7. nich chciało do służby tureckiej w stą ­
p ić ,  ale Porta ich nie przyjęła. Podobnie 
8 innym oficerom od marynarki angielskićj, 
co z Anglii przybyli, aby usługi sw oje  celem

wykształcenia m ajtków  tureckich ofiarować, 
Po r ta  odm ó w n ą  dała odpowiedź. W ynika  
ztąd, że ow a  wielka przyjaźń z Anglią już 
znow u ustaje. — Z Persy i wiadomości ciągle 
niepomyślne; zdaje się, że sp raw y tameczne 
się coraz bardziej mącą. Mało komu tameczny 
stan rzeczy znajomy ; n aw e t  Anglicy, co szcze­
gólną Persy i poświęcają uw agę , bardzo źle 
o wszystkiem za informowani. D ziw ić się 
wi ęc  nie m ożna , ze doniesienia gazeciarskie 
z Persyi sprzeczne i opaczne.

Statek parow y z Trapezuntu przywiózł listy 
z la b r i s  z d. 8. b. m .,  nie zawierające żadnego 
doniesienia ani o podróży Pana Macneill ani
0 jego przybyciu tamże. Ministra Handschi- 
Chana, co przed niejakim czasem gońcowi 
angielskiemu depesze odebrał,  z urzędu zło­
żono. Mósownie do listów z Erzerum  niosła 
tain pogłoska, że Szach w  stolicy swojej 
stanął.

R ozm aite wiadom ości.
Z P o z n a n i a .  — Podług nadeszłych z de­

partam entu  bydgoskiego wiadomości, stan za­
s ie w ó w  jest i tam zaspakajający, chociaż te 
z p o w o d u  braku śniegu na działanie m rozu 
są w ystaw ione. — W  najnowszych czasach 
nie było chorób , któreby wielką za s o b ą  po­
ciągały śmiertelność i w  ogóle w  stósunku do 
innych lat mało było chorych. W  samej Byd­
goszczy panow ały  źarnice, ale nie szkodliwe, 
a w  powiecie w ągrow ieckim  ukazywała się 
tu i ow dzie  szkarlatyna, rów nie  jak w  czarn- 
kowskim  koklus. N iedawno temu dw u le ­
tnie dziecko w  czasie wieńca w  domu nad- 
dzierzawcy w  Ja n o w ie ,  p tu bydgoskiego, 
spadłszy w  przytomności kilku dorosłych osób 
z komina w  stojący na ziemi gorącym ro so ­
łem  napełniony kocieiek, tak dalece się popa­
rzyło , że nazajutrz zrana w śró d  okropnych 
boleści umarło. Sześć pożarów' zniszczyło 
w  miesiącu Listopadzie 4 dom y, 2 stodoły
1 jeden ch lew ; przyczyny p o ża ró w  tych je­
szcze nie w ypośrodkow ane. —- Aczkolwiek 
kartofle nader obficie się obrodziły , dotkliwą 
przecież, m ianowicie  posiadacze większych 
włości ponoszą stratę, gdy takow e w  skutek 
wczesnych p rzym rozków  zgniliznie ulegają. 
C eny  zboża nieco się zmieniły; pszenica 
znacznie poszła w  górę a żyto nieco staniało.

Z W a r s z a w y . — «Pierwiosnek«, N o w o -  
rocznik na rok 1839., obejmujący pisma sa­
m ych dam , redakcyi Pauliny K * ,  juz w yszed ł  
na w idok  publiczny. Z szczególnem zajęciem 
publiczność przyjęła zeszłego roku  książkę,
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p o d  tymż e  ty t u ł e m ,  i p rze z  tęż r edak to rkę  
•wydaną;  r ó w n i e  i p o w ie ś ć  tćjze au t o rk i ,  p o d  
ty tu łe m :  „Pamiętn ik i  młodej  s i e ro ty " , p r ze d  
kilką tygodniami  w y d r u k o w a n a ,  znalazła b a r ­
dzo znaczną ilość c z y te ln ik ó w ,  k tó rzy  zalety 
u t w o r u  tego ocenić potral il i .  I t e raz n o w o -  
roczn ik  „P ie rwio sne k"  odznacza  się w y b o r e m  
a r t y k u ł ó w ,  k tó r e ,  tak dla ogółu publ iczności ,  
jak p rze d ew szy s t k i em  dla dam oboję tnemi  
być  nie mogą.  Książka ta obejmuje pisma 
d a m  już zn an ych  w  l i t eraturze i n o w o  o d kr y­
w a ją c y c h  się" l i teratek,  k tó r e  w i e l e  okazują 
zdatności  i wykształ cen ia .  W  .p roz ie  odzna-  
czają się,  p r óc z  r edaktorki  Pau l iny  K ’ , Alina 
bielska,  a oso b l iwie  E .  Z ie mę ck a ,  t akże P au ­
lina t?., Róża M a gi e r ow śk a ,  Emi l i a  G r a b o w -  
ska i inne.  W  poezyi  z n o w u  p ie rw sz e  t r zy ­
m a  miejsce J ó z e ta  P. ,  p r zy  me j  Paul ina K  , 
J .  Ro d z i s z ew sk a ,  P ro w id e n cy a  z Z a w i s z ó w  
Mierzyńska ,  Kaz imie ra  Radecka,  Kamil la K o s ­
s o w s k a ,  Narcyza Z. i inne.  Najznakomitsze 
a r tykuły  są ,  p rócz  w y j ą t k ó w  z p o d r ó ż y : „ L u ­
d w ik a  z C z o ł n o w a „ ,  i „Uża" ,  powieść ,  osno- 
w a n a  na p oda n i u  gminnem.  Najpięknie jsze 
po ezy e :  „ T u t a j  jest  szczęście p r a w d z i w e “,
„A nió ł  po c iechy1*, „ P i e r w i o s n e k " ,  i w y b o r n y  
p r ze k ł ad  us tępu  z znanego  p o em at u  Larnar -  
t i n a : „U pa dek  anioła".

Z D u s s e l d o r f u . — C h w a lą  tu  ba rd zo  n o ­
w e  dzieła malarskie Pana  A d o i  t a  Ł a s i ń -  
s k i e g o ,  p rzeds tawia jące  k ra jobrazy  w  zimie;

W y n a l a z e k  P a n a  T c s s i  e r .  —  Dzienniki  
b ruxel sk ie  nadmieniają  o s ł a w n y c h ,  żeglar ­
skich •widowiskach,  k tóre na  s t aw ie  Es te r -  
b e e k  W Bruxel i  w y p r a w i o n o .  Niejaki Pan  
Tess ie r ,  jako N ep tu n  p r z e b r a n y ,  t r zymając  
t rójząb w  r ę k u ,  za po mo cą  p rzemyś lnego  
p r zy r zą d ze n i a ,  prosto stojąc chodz ił  po  w o ­
dzie i p rzyszed łszy na ś rodek s t a w u ,  stał t a m ­
że p rzez  dwadz ieścia  m in u t  wca le  się nie r u ­
szając,  k tó ra to  rzecz wszys tk ich  obecnych  
m o c n o  zdz iw i ła ,  gdyż się z d a w a ł o ,  iż już 
p r zez  sam ciężar  ciała za tonąć by ł  pow’imen.  
Późnie j  ukazało  się także dziesięciu u zb r o j o ­
nych  lekkiemi s t r ze lby żo łn ie rzy ,  k tó rzy  się 
za pomoc ą  apa ra t u ,  p r z y m o c o w a n e g o  do pa ­
sa ,  na  w o d z ie  kołysali .  Czynil i  oni  rozmai t e  
o b r o t y ,  i porusza jąc  się w  r oz m a i ty c h  i do ­
w o l n y c h  k ie runkach ,  cały popis  w o j s k o w y  
przedstawia l i .  Podczas  nabi jania kolba i za­
m e k  by ły  w  w o d z i e ,  a j ednak  s t r ze lby w y ­
pal i ły z wie i k ićm pod z iwien ie rn  w i d z ó w .  
N ako n ie c  zatoczono  działa na k o ł a c h , k tó r e  
p o  części  b y ły  w  w o d z i e ;  d w a j  żołnierze,  
czyniąc p o d o b n e  poruszenia  jak i p i ć r w s i ,  n» - 
bili je i ki lkakrotnie wystrzel i l i .  * - r s s m

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i  w  P o z n a n i u .

F o lw a r k  w ie c z y s to - d z ie r ż a w n y ,  do dzie­
r ż a w c y  genera lnego  F e rd y n a n d a  P ah r in  i m a ł ­
żonki jego f len r ie ty  z N a s to w  należący, w  w s i  
S w a rz e n d z u  p o d  Nr. 1. s y tu o w a n y ,  oszaco ­
w a n y  na 5.555 tal. 7 sgr. 2 len. w e d le  taxy  
m ogącej być p rze jrzanej w r a z  z w y k a z e m  hy-  
p o te c z n y m  i w a ru n k a m i  w  R e g is t r a tu rz e , m a  
być d n i a  9. K w i e t n i a  1 8 3 9 .  p rzed  p o łu ­
dn iem  o godzinie lOtej w  miejscu z w y k łe m  
posiedzeń  s ą d o w y c h  sp rzedany .

N iew ia d o m i z p o b y tu  sukcesso row ie  z m a r ­
łego kupca W i lh e lm a  Lange za p o zy w a ją  się 
nin ie jszem  publicznie.

P o z n a ń ,  dnia 12. W r z e ś n ia  1838.

U  u n i e s i e n i e  m u z y k a l n e
Dnia 9. Stycznia 1839 tu te jsze  t o w a ­

rz y s tw o  m uzyk i da publiczny k o n ce r t  
in s t rum en ta lny  i w o k a ln y  w  sali ho te lu  
saskiego. —  B i le tó w  po 10 sgr. dostać 
m ożna w  księgarni M i t t l e r a ,  r ó w n ie  
jak w ie c z o r e m  po  15 sgr. p rz y  kasie. 
D y r e k c j a  t o w a r z y s t w a  m u z y k i .

E-urs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

S to­
Na pr. curant

B r d a  2 4 .  G ru dn ia  1 8 3 3 . pa 
pi C.

papie­
rami

go to ­
w izną

O blig i długu państw a . . . . 4 102! 102J
P r. ang. obligacje 1830. . . . 4 101? —
O blig i prem iow  handlu  m orsk. — 69* 69}
O blig i K urm arch ii z bież. kup. 
O b lig i tym cz. N ow ej M archii d t.

4 102 —
4 101 \ 1 0 1 |

B erlińskie  o b lig ac je  miejskie . 4 103 —
K rólew ieck ie d ito  . . 4 — —
Elbla.gskie d ito  .  ♦

48
—

G dańskie d ito  w T. • • • • — —
Z achodnio  - P r . listy  zastaw ne . 34 100 | —
L isty  zast. W . X. Poznańskiego . 4 1041 —
W  schodnio  - P r ,  listy zastaw ne , 01*' 2 101 101}
Pom orskie dito • • 34 1014 101
K u r- i N ow om arch. d ito  « . 34 1011 101}
Szląskie d ito  _ • . 
Obi. zaległ; k ap . i prC . K u r-  i N o­

w e j-M a rc h ii  . . • . ,

4 103J —

— — 92}
— 215 214

N ow e dukaty — 18} —
F ry d ry ch sd o ry  • . . .  .  . — 131 13|
In n e  m onety  zło te  po 5 ta larów  . — 13} 12?
D iscon to  . • • • » • • • — 3 4


